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BRI PR io ES ze śe ma A na asi A i 
zę, a tem mnićj pisać dwa lub. trzy ` artykuły, „ za któż 
1-=pe wobec Terast jed dotat | k 

nakładu nawet „Bóg zapłać“ nikt nie AŻ 

Jednak nie „myślimy: w w odzić daszyc. jere- 
Śmy jedy- 
nie gt Iko w tym celu, aby wrkakić jeszcze “ jedną 
RCA spółeczną wadę, a tą jest. bezwzględha 
ytyka i niepobłażliwość dla. Nose, coślhy 
p "sami. nie ai ałali. $- 
Bądźmy zatem pobłaźliwsi jedni dla dr ugich, 

a będzie nam o wiele lepićj, bo. aie nie ma do- 

skonałego pod słońcem. | BAĆ 

—Błąd spostrzegliśmy zaraz E i 

i bylibyśmy go sami, bez czyichkolwiek uwag s 

„naprawili, choć takowy i bez poprawki nie pozhas-- -. 

-wiłby ani jedućj rodziny chleba, ani jednego narodu 

bytu politycznego, leg dość. 0 lodzie, a -teraz ; 

idźmy daléj. 


„Oprócz wymienionćj. L Prr póprawio- > 
-nój omyłki mają nasze artykuły jeszeze inne wady 
| posiadać mimo, że ani nie są żadną goryczą sať- 
 kazmu zaprawione, ani též cheieliśmy kogokolwiek 
imi dotknąć, traktując rzecz przedmiotowo; i mimo, 
że te artykuły nasze tchną li tylko szczórą chęcią * 
"niesienia przysługi naszómu spółeczeństwu. I tak: 
| gdyśmy pisali nasze zapatrywania, jak dalece ważne 
stanowisko zająć może w każdęjwek i 
~ kobieta, jak dalece RA: się, 
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SR piloote stósunki, i dla tego więcćj złego widzi- 
== my, którebyśmy usunąć chcieli, i to jest jedyną 
sg z pobudka, żeśmy wytykali te nasze wady, nie tyka- 
A jąc ani osób, ani rodzin, któreby nam mogły do- 
a starczyć dowodów naszych twierdzeń. 

EŻ 3 Kiedy znowu pisaliśmy w drugim tegorocznym 
"2 "numerze naszćj „Gwiazdy* o utrudnianiu nauk 
KĘ ow szkołach Średnich i zaprowadzeniu nauki ról- 
KASĄ mictwa przy seminarych nauczycielskich, dla tem 
ssj: chętniejszego zajmowania się uprawą roli, a zatem 


stósowniejszego podziału pracy — powiadali nam 
jedni, że wydane obecnie rozporządzenie opłacania 
«czesnego, nawet w tym wypadku, jeżeli uczeń je- 
dynie z samych obyczajów dostanie kwalifikacyę, 
A tylko „odpowiednią* nie utrudnia bynajmnićj nauk; 
a drudzy znów pomawiali nas ò nieznajomość usta- 
2 "wy, ponieważ w seminarych nauczycielskich nauka 
i. gospodarstwa rolnego jest przedmiotem obowiązko- 
+4 _, wym, że wykładaną bywa cztóry godzin tygodniowo, 
| oże w ogrodzie miejskim kandydaci uczą się ogro- 
_ dnictwa, że będzie założoną szkółka drzewek, i że 
"skoro tylko ciepło nastanie będą chodzili kandy- 
= _.daci Ba naukę do ogrodu, że dawnićj udzielał nauki 
e Littich itd. — 
DAE „Otóż „pierwszemu Z tych. panów oświadczamy, 


daje 1 bowiem tylko majętnym przywilej kształcenia 
->glę* Y dostępywania posad wyższych, a że do ma- 
; jętnych ludżi zaliczyć musimy wszystkich lichwia- 
- rzy, przekupniów i innych darmoidów, szczególnićj 
A pochodzenia, które się nie poczawa być polskiem, 
"któróm się nawet właśni ich współwyznawcy brzy- 
„dzą, przeto możemy mieć piękną perspektywę przy- 
szłych dygnitarzy naukowych, gdy przeciwnie 
dzieci najlicznićjszćj klasy ludzi jak: urzędników śre- 
dnich rang, oficyalistów prywatnych, mnićj zamo- 
żnego mieszczaństwa, dyurnistów i t. d. skazane 
"=za będą wskutek niezamożności rodziców, w helocką słu- 
È - żbę u powyż opisanych dygnitarzy, —i tym sposobem 
otrzymamy przymusowy poniekąd podział pracy, 
~ co w państwie konstytueyjnóm pod żadnym warun- 
kiem być nie powinno. 

Drugim Panom odpowiedzieć musimy, że o 
istniejącój ustawie, iż nauką rolnictwa w semina- 
ryach jest przedmiotem obowiązkowym, wiedzieliś- 

- my już od czasu, kiedy u naszćj Rady gminnej 
wynajmowano lokal dla dzisiejszego seminaryum. 

Jednakowoż do -dziś dnia mie wiedzieliśmy, 
by naukę rolnictwa wykładał ktoś fachowy, a zatem 

R z wykształceniem teoretycznóm i praktycznem, bo 
aaa nawet p. Littich, który jest zdolnym weterynarzem, 
=: mógł tylko wykładać o chowie zwićrząt domowych 
i i ich chorobach, nigdy zaś o rolnictwie, bo nie był 
rolnikiem. 


dach ogrodu miejskiego, nie jest także jeszcze nauką 


> PZ 


"że nowa ustawa jest bardzo niekonstytncyjną, na- - 


Nauka ogrodnictwa, odbywana na kilku grze- 


a rolnictwa, a nauka szczepienia drzewek bez nauki 


nannini RA AERO OIP 0 PE AP PA 


RARRARAN ROSA BY TY 


„szezególniejszą odznacza się troskliwaścią i gorliwościąz 


nimi wzrost dochodów miasta, 


poznania rodzajów roli, nawozów i odpowiedniego 
do tychże zastósogania się przy sadzeniu drzewek, 
nie odpowić swemu założeniu, a tego na kilku 
grzędach nauczyć się nie można. 

Naszóm zdaniem należałoby zacząć tę a 
od poznania rodzajów roli, a w tym celu winniby 
się kandydaci na ogłędziny gospodarstwa udawać 
do pobliskich folwarków z człowiekiem pryktycznym - 
któryby im każde zjawisko w gospodarstwie roł- 
nym, każdą pracę około roli i urabiania nawozów 
na miejscu pokazały i któryby ich w ogóle swym 
wykładem zainteresować, a tóm samem zamiłowanie 
do tćj gałęzi wiedzy w poić podołał. 

Zresztą z góry oświadczamy, że nikogo na- 
szymi artykułami dotykać nie chcieliśmy, i owszem 
cieszy nas bardzo, że nasze artykuły sprawiają 
jakie takie zajęcie — i chętnie wszelkie uwagi 
w tym kierunku przyjmiemy, bo tylko wymiana - 
zdań oddziaływać może korzystnie na rozwój spo- 
łeczeństwa i jego pracę, a że stósowniejszy po- è 
dział pracy człowieka osiągniemy „tylko przez S 
większe zajmowanie się uprawą roli i przez ręko- - 
dzieła; przete tóż radzibyśmy, aby nam w s 
pracy wszyscy swem światłem = stósownie 
do ważności przedmiotu do 5 

Przedewszystkiem Nec LL se my x 
pamiętać 0 założeniu. „wg 


Sprawy miejskie. 


1. Ankieta co do budowy gmachu. 


am wa 


Wiciu mamy w naszém mieście mężów dbałych 
o jego wzrost i dobrobyt, między którymi Dr. OOBE. F 


właśnie bowiem wteuczas, gdy przeszły namer nas 
gwiazdy znajdował się pod prasą, zasiadała sk +2 
zwołąna przez Dr. K. z bardzo poważnych osób z JO, 
księciem Sanguszka na ozele, obradując nad mającym 
budować się gmachem, w którym mieściłyby się wszystkie 
urzęda autonomiczne, kasa oszczędności, kasa zaliczko- 
wa, bank zastawniczy, i wrzescie ów tak pożądany Sg 
bazar rękodzielniczy. 

Wieln przyjęło ten projekt bardzo chetnie, wiela 
oświadczyło się, & między tymi i książe Sanguszko ze ig 
znacznym kredytem va tę budowę; lecz rozprawy nie- 
doprowadziły do celu z powodu ubóstwa miasta, ze A ; 
szkodą dla naszych rękodzielników, pomiędzy których = 
rozeszłoby się około 80,000 złr. wa. i podniesło ich byt 

Nikt prawie z obeenych nie był stanowczo prze 
ciwny wnioskowi, ale zaalazio się wielu, którzy. cheie 
widzieć piérwej wybudowane koszary wojskowa, 


"Nieprzeczymy, że i to przedsiębiorstwa byłoby 
miasta naszego Kkorzystaćm i radzibyśmy go widzieć ~< 
urzeczy wistnionem; ale należało wół | coś postas = 
nowić, a nie rozchodzić się bez rezultatu obrad; prasto 
tuszymy, że przyszłe zebranie sie. tej ankiety wi 
płodniejsze w*postanowienia: yt 
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2. Z Rady miejsktćj. 


Dzisiejsze posiedzenie Rady miejskićj było dosyć 
zajmujące i dlatego też podajomy jego przebieg na- 
szym czytelnikom Gwiazdy. ; 

Po odezytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego 
posiedzenia zabrał głos Dr. Gołdhamer imieniem ko- 
'mitetu wybranego z okazyi obchodu piędziesiątletnie- 

jubileuszu niezmordowanego pisarza naszego p. J. I. 
Kraszewskiego, który przypada na dzień 19. marca br. 
Wskład komitetu tego wchodzą pp. Wisłocki. ks. 


kan. Martusiewicz, p. Habura, Dr. Ringelheim, Dr. Gold- 


bamer, Dr. Kowalski, Boczkowski, Dr. Kaczkowski i 
Radca Spłowiński. Otóż Referent komitetu p. Goldha- 
mer óświadcza, iż ten komitet uchwalił vezcić Szano- 
wnego jubilata: ilnminacyą miasta w wilię uroczystości, 
adresem do jubilata, wręczeniem albumu najpiękniejszych 
widoków tarnowskich i obywatelstwem honorowóm na- 
szego grodu dalćj wieczorkiem literacko muzykalnym, 
z którego dochodu utworzone ma być stypendyum imie- 
mia Kraszewskiego dla ucznia szkoły sztuk pięknych 
wydziału malarstwa, Wszystkie wnioski przeszły jedno- 
_ .głośnie z wyjątkiem iluminacyi, którćj unikano z powo- 

+. pa wewnętrznego spokoju miasta, mimo gorącego 
pazemówienia p. Dr. Gołdhamera. Do wniosków po- 
«wyższych dodał Dr. Kowalski wniosek sprawienia Sza- 
nownemu Jubilatowi upominku trwałszego — a tym ma 
być taca ze samych dawnych srebrnych monet polskich, 
ma którejby temuż wręczono owe album, — Wniosek ten 


-2Ą jako prywatny, polecono wnioskodawcy, jeżeli się mu 
ża Tav tyl» takich monet, do przeprowadzenia. 


- Po skończonćj debacie żabrał głos Dr. Kowalski 


"obwiadczając, iż mamy także w łonie naszego miasta. 


męża, który obchodzi wcześnićj, bo 18.lutego br. trzy- 
dziestoletni jubileusz na polu wychowania publicznego, 
a tym jest Dyrektor naszego gimnazyum p. Trzaskow- 
ski, który zacząwszy swój zawód nauczycielski w na- 
ezér mieście, doczekał się u nas także i swego jubileuszu, 
który już trzecie pokolenie nania PABON] i którego 
zasługi uznać należy adresem i wspólną ucztą. 

. Rada miejska poszła dalej od wniosku Dra. Ko- 
walskicgo i uchwaliła jednogłośnie nadać p. Trzaskow- 
skiemu obywatelstwo bonorowe miasta naszego; zaś 
wspólną ucztą postanowiono się zająć prywatnie, ab 
i szersze koło obywatelstwa mogło w nićj brać udział, 

Po tych ucawałach przyszła nareszcie sprawa 
ge majątku Strusiny w zarząd miasta pod obra- 

Tój kwestyi wielu z radnych nie pojęło należyci 

„ i dlatego wywiązała się dłuższa TAs i to zai 
- dyskusya. 
= ~ Miasto Tarnów stanowiło przed laty centrum mia- 
ata £ j. trnek i tak zwane Podwale i Zawale, reszta dzi- 
o M@jszego miasta, jak przedmieścia Strasina i Grabówka 
były Gminami dla siebie, a co do danin prawa, propinacyi 
i wszelkićj jurysdykcyi podlegały dziedzicom dóbr tar- 
mowskich t, j. były poddańcze. j 
W roku 1845 zawarł 6. p, ks. Władysław Sangu- 

szko z miastem kontrakt, którym za opłatą pewnego 
kapitału i połowy dochodów propinacyjnych te przed- 
mieścia usamowolnił i na ich wcielenie do gminy 
miasta Tarnowa zezwolił, to wcielenie zatwierdził w ro- 
"ku 1846 sam Monarcha i odtąd te dwie gminy sta- 
mowić miały i stanowiły jednę całość t, j. miasto Tar- 
mów z przedmieściami Strusina i Grabówka. 
||| W roku 1854 zarządził Rząd tak zwaną pożyczkę 
garodową. Miasto Tarnów z przedmieściami subskrybe 
wało na tę pożyczkę 10.000 zir. i otrzymać miało na 
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tę sumę obligi. Tymczasem urzędnik polityczny — aię 
znający stosunków miasta zapisał subskrybujących Stru- 
Biuian, jako osobną gminę, i wskutek tego wręczono i 
i odnośne obligacye w wysokości około 2000 złr. tój 
mniemanćj gminie Strusina, Ten drobny pozornie fakt 
dał powód, iż się Strusina za samoistną gminę uważa- 
ła: rządziła owym majątkiem, do którego jeszcze 4 
kawał gruntu, wreszcie wymurowaną szkołę zaliczyć 
należy — samoistnie i byłyby te rządy jeszcze dłużćj 
trwały, bo Strasiuianie na upominanie się magistratu 
złożenia tych obligów do kasy miejskićj odpowiadali 
oporem i licznemi rekursami, które się aż o najwyższa 
władze autonomiczne i rządowe oparły, które jednako- 
woż wszędzie odmowną zyskały uchwałę. 

I toby może bgło nie pomogło, gdyby ekonomi- 
czne stosunki ich nie zmusiły do działania przeciwnego, 

Oto Strusinianie wybudowali w roku 1855 szkołę 

zobowiązali się wspólnie z częścią wsi Chyszowa na: 

gczyciela utrzymywać, ich siły nie wystarczały na to. 
i poczęli wybićrać niby to skłądki, które sięgały aż 
w miasto, bo Strusina kończy się pod Krakowskim 
Hotelem, i które były ustawą niedozwolone i tylko 
dziwnym jakimś sposobem, jak owo oddanie obligacyj 
znowu przez któregoś urzędnika zaprowadzone. Tem 
składkom oparli się mieszkańcy, a przedewszystkim Dr. 
Kaczkowski i takowe zostały, jako składki niedozwolo* 
ne i prywatne zakazane — a gdy na dobitek tegi 
Rada szkolna krajowa ze szkoły Strusińskići zrobiła 
szkołę 3 z projektem przeistoczenia tée na 4ro kia- 
sową z kierownikiem i kilku nauczycielami, spostrzegła 
się Strusina, iż miasto płaci rocznie na Ak nauczy- 
cieli tyle ile ich cały kapitał zakładowy wynosi, że 
zrobiono ulice i z gruntu je zaszutrowano, co též tyle 
wynosi, ile ich cały ten niby majątek gminny; wniosła 
w tych dniach podanie, iż owe obligi do kasy miej- 
skiej złoży pod warunkami wypłaty z ich procentów 
sumy 200 złr. za postawiony w naszej katedrze ołtarz, 
dotrzymania kontraktu dzierżawy szkotnikai w ogóle 
gruntów do majątku tego należących, jak niemnićj z prze- 
strogą niepozbywania tych obligacyj. 
i Otóż ta prośba podpisana niby przez delegatów 
jako reprezentantów Strusiny dała powód do przewle- 
kłćj dyskusyj, która Strusinian pojęcia jeszcze bardzićj 


| 


i  pomięszała. (D. n.) 


W roku 1868, 


FRAGMENT POWIEŚCI, 
osnuty na tle współczesnych wypadków, 


przez 


Kazimierza Burzyńskiego, 


(Ciąg dalszy), 


Do sali wnoszą spore wiązki słomy i rozście- 
lają na pięknćj posadzce. 

W tćj to sali zakwaterowano Giewaltigierów. 

Sen pod dachem udał się smacznie, a ogół 
projektował długi wypoczynek po uciążliwych 
trudach. 

Od rana pluton Cietrzyńskiego trzymał warty 
w pałacu. 


= uuu wa 


| Młody Żuaw kończył właśnie dwie godziny 
-_ kolejowćj Jo gdy. do drzwi sztabowych, których 
- pnovał, z bliżył się żyd rudy z batożkiem w rękn, 
wabłocónym chałacie. Żyd był wysokiego wzrosta 
trzymał się prosto, a oczy błyskały mu dziwnie. 
'Tosiowi zdało się, iż go spotyka nie poraz 
ierwszy. 
Żyd przysunął się do drzwi. 
„Nie wolno!* — zawołał szyłdwach. 
Żyd” uśmiechnął się. — „A jak się pan od- 
mienił | dodał ~ aż : 
||— „ Wcale panu do twarzy w tém żuawskim 
miendurzeć 5 
k „Nie wolno!“ powtórzył Antoni, 
RAR "poznał woźnicę z ża Wolskiej rogatki. 
SR 2 * Służba: nie druzba" — szyjdwach nie rozma- 
= wia. — 
= „Dobrze, dobrze,“ 


który 


— odparł żyd. 
w tój chwili nadszedł jodtn z ema 
ił 


A 
SŁAW GA 


oficerów. "=u 

SEM SB GRĘ: się masz rudy” ï wprowadź 
aż do PROJ = 
| żer wyższy | i rudy ga zaczęli żywa 


| rozmowę: 


RSE ź sa; = ECA E 
RZE Przez drzwi, Le zamknięte szyldwach 
Gy. Z de > mie- <sł szał," widzi A RR 


a dziej „Pyły > siał w sa i E big > zi 
| tako iat cienki papiér bitym zapisanym 
SSS R aż sama’ oporacya odbyła się z wą sä- 


A 


tą KI P x 
s 


ny człowiek. 

Ciemne włoży, ostrzyżone krótko, nadawały 
| ma 'marsowatćj miny, mały wąsik czernił się wy- 
bitnie, oczy czarne jak węgle patrzały śmiało. 5 
Raw Śliczny człowiek spostrzegł się w° dužem 
| Jnstrze, śnać. nie widział takim się już dawno, gdyż 
FE uśmiechnął ię z zadowolniewia. Poprawił chałat; 
byłby poprawił mankiety, ale ich nie było, — 


przyjrzał = oddawcy depesz. 

Sb z 3 otai, — żebym cię przed 
parę tygodh udym zarostem nie widział 
nigdy bym się nie domyślił w feku łe riełcżzia — 
pięknego. panicza,* — 

„Przeczytałeś wszystko ?* 
„Przeczytałem, — adę do Dyktatora.* 
: „Z bogiem! o te mi pierwśj nale- 
pić ROSA i perukę.* 
Za chwilę śliczny człowiek ZOS stał znów rudym 
żydem. 7% 
 — Teraz mi weseléj nie tak blisko stryczka. 
Żegnam Cip” k „BA dziedzińcu, bo tu może są 
——— $zpi się t dnie, wykierował. Mam „że 
o Roby kramik — przedawać.*. 


M” 
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7%, 


Bania 


Wyższy oficer czytał z zajęciem. Gdy skończył, 


Poprawił pejsy. Ra Mii i ag ; 


sA 


gk 
NR ARENA pw 


vi 
am 
b 


miri z brodą. Sj. 
2-908 “Tym razem | niebyt to rudy żyd, ale przystoj- : 


NEPA TEA Or FAR AT OT KŻ TAROTA rE, a 


R PO A R ROR OE AA a = a 


się o dalej" peregryńowało?* — zapytał ~ 
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człowiek zaczął poprawiać usilnie stojący | kołnierz a 
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Rudy powracał do kramiku. e 
Cietrzyński stął koło żydowskićj szkapy. 

Icek Faierhar podał mu rękę. — „Cóż, jak 
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„Kazano mi wziąść dziesięciu strzelców 
Da No» i ruszać po jakieś konie. "Trzymajcie á śię 
kupy, — dodał Litwin, — dziś Wtorek, a Wivi 
w naszym obozie bez s nie: bywa. Bo 1 
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„Do widzenia“ o r A E 
Żągw zabrał przybory do pisania i aż: 
na grunt neutralny. - Świe: ZEE A 
© List był nie długi, lecz pełen. serca i myśli 
Cietrzyński „kończ zył poglądem pa” AA > z 
na ludzi, — „Byłem w ogniu, ( (pisat ón), widz 
u dek ladzie za- Pom „wolności umi 
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pod jakiemi b "ona j 


M kasi i kogo by nie dotyczyła, dla niéj, powia- i 
Ta - dam, każdy z nas pracować winien,“ — 
ż Skończył list złożył go` starannie wręczając, 
- szepnął adres pośrednikowi. Śliczhy tzłowiek uści i 
żak Żuawa za za foko „BGC się” weśołói ji 
szedł EPEN $ 
23 Cietrzyński eń Gi był weselszy niż zwy- 
kle. Nacia kochana jego Nacia, pićrwszą odbierała ; 
wiadomość. q 
- Jakeśmy powiedzieli, był to wtorek. Ę 
Między godzina, drugą. a trzecią do głównej 
- kwatery na kk: „konia | znał Bitwin Cówafe. 
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— trójkąt, którego podstawę nieco łukoówatą formuje 
droga od Chrabrza do Zagościa; "wierzchołek więc 
Kryżanowice; Nida bok lewy (stojąc frontem ku 
_Kryżanowicom z drogi Chrobrza Zagość, a droga ; 
 Zagość — Kryżanowice bok prawy, zkąd postę- í 
- powały nowo przybyła kolumny: rosyjskie i ‘po téj i 
to-stronie wznoszą się dich) i 
z Gdy płomień: « ni suche belki mostu, tak ` 
że przeprawa i “dla pierwszych oddziałów nieprzy- f 
 jaciełskich została utrudnioną, wtedy na fozkaz | 
awi opuścili zajęte stanowisko, © cofając: Się ku 
_ Zagościowi do głównój siły = = © 
Od. Strony- Kryżanowic silny- poczet dragonów 
} się i postępował kłusem za Żuawami. Do- 
Bia? rózległa się, rozkazując formacye. 
| Naprzód” dragoni rozwinęli front. Znów że 
e „ potężny "głos zagrzmiał ; — F s m 
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Wsi,” Kryttowiec,= Oelie t Zago tanowią | 

i gradu kul. 
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„Ognia rotami, pal!“ — : 

Śro stanęła jak wryta i z ogorzałych "> 
modnych: paniczów posypał się sel gęsty, sżczóry, 
prawdziwy” Żuawski ogień:=- R TR 
sisi Widząc: twardy "front bagnetów; dragońi osas 
dzili kónie, zdjęli karabiny z kruezków Jaz 
cłowiem. 
sbońyio tem -koń Rochebrusa podskoczył sa | 

wnie i padł nieżywy ugodzony kulg. = Só 
— „la vilaine bete,“ * mruknął - Francuz, ) 
stojąc pieszo” przy swoich — © i 
Dwa”działa, pędząc w gałop, przejechańszy 
niecoza* -wysokUŚć” frontu dragonów, stanęły. — eż 
Artylerzyści odprzodkowali szybka i grad kul 
karabinowych? i armatnich świszczół (przen akliwię, : 

nad drużyną Rochebruna. uż M 

Ogień jednak "niebył celny. Pociski prźelatg- 
wały” pórnad głowami. m 
- Rochebrun odezwał. się. do ŚP z 


Brudny szpak zwrócił się na miejsca i pognał a 


Zagościowi. 


„wsi spoot Litwin Jonerata ARA a 


$ Jenerał jechał” spokojnie, Bitwa. nić wywierała 
na nim wielkiego racema, Snać dym prochit nie 
krztusił jeźdzca == Ea z 
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— „Znani: maja. cofać „się edstr: zeliwując si 
Arok nk jakże. się trzymają?“ i KEA 
-„ Dobrze,“ R 


„Nie "wątpię. — Leć panis k 
A koń, party óstrogami, mint wóród 
> 4s i eiaa 
Przed wsią rozsypany łańcuch strzelców po 
wstrzymywał ogień Żuawów. SAP LX 
Noc zachodziła, gdy strzały ESY 22 02 
Oddziały, połączywszy się bez wytchnienia, 
przeszedłszy przez Zagość pomaszerowały dalej. 
Po kilku godzinach drogi wojsko powstańcze 
wstrzymanóm zostało, 

Szukano przewodnika, 

Ciemność była tak głęboka, iż jeden drugiego 
widzieć "nie mógł. Zimny wiatr przeszywał do 
kości i najlepsze ubranie nić mogło ochronić od 
tych lodowatych „powiewów. Kawalerzyści złaziji 
z koni, by cłhoć w części zasłonić się imprewi i40= 
wanym parawanem, CZA 
Po eałodziennym boju, stojąc na tym asd 


- i w błocie przez dwie godzin prawie; biedni żoł+ — A 
` mierze draal: 


Zeby- stukały głośno.. Człowiek 
cierpiat<'za'wiele, "by zwićrzęce instynkty u nies ~ | 
których nie wzięły góry. 

Krzyki i -sarkani ponuro przebiegały szeregi 

Tymczasem sztab, wywiedziawszy się co po- E 
trzeba i wypiwszy etat; wyruszył w wruroggn r 
sag oddział istny: dalej. == = 
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Po dwóch łub trzech godzinach marszu znów 
zatrzymano kolumny, — znów zasięgano języka, 

Teraz jednak znużenie, przechodzące siły wielu 
obracało się w dziką rozpacz lub w niemowlęcy 
płacz. 

Okropny to widok gromady zgłodniałych ludzi! 
zmęczonych do ostateczności, gdzie poczucie czło- 
wieczeństwa zaczyna się zacierać. 

Nie jeden padł w błoto, mówiąc, że woli, 
żeby go zabili, niż co ma się tak męczyć. 

Obok Antoniego Ciosy na ziemi legł 
kosynier. 

Toś trącił go nogą — „Wstań bracie!“ — 
rzekł, — cóż robić... 

Wojna nie przelewki.* — 

„Nie rj Lepićj, niech mnie zamordnją. 


ze 2 (£. dn. 


Podział ziemi. 
<(% Sigla) | 0... 


„Zabierzcie świat ten!“ rzekł Jowisz z paka 
"Twarzą do ludzi; „on waszą własnością — 

W wieczne dziedzictwo daję wam go, lenno; 
Tylko go dzielcie z braterską miłością. * 


Wszystko, co ręce ma spieszy, by w porze 
Stanąć; i starzec krząta się i mlody; 
Szlachcic za zwiórzem ugania po borze 

A rolnik wszystkie zabrał ziemiopłody, 


Kupiec pszenicę w spichlerzach zgromadza, 
Opat wybiera co najlepsze wina; 

A król gościńce i mosty zagradza 

„Do maie nalóży, woła, dziesięcina, * 


Już było dawno po świata podziale, 

Przyszedł poeta, szedł z dalekiój strony; 

Ach! jaż na ziemi nic nie ujrzał wcale, i 
Każden zakątek był już zawłaszczony, 


Więc o mnie tylko zapomniałeś Panie, 
O najwierniójszym synie twojim — biada! 
Wybuchunął w głośne skargi, narzekania 
I przed Jowisza tronem na twarz pada, 


pŚkoroś w krainie błądził ideałów, 


- Rzekł Jowisz, czemuż wszczynasz ze mną kłótnie! 


Powiódz, gdzie byłeś w godzinie podziałów ?* 
Jam był przy Tohio“ — rzekł poeta smutnie. 


ajam w Twóm sbiiszą wieżkikw» tonął cały, 
chom niebiosów Twych harmoniem badał; 


- Przebacz duchowi, że błaskiem Twój chwały 


Zaślopion, to co ziemskie jest, postradałl* — 


„Ziemia rozdana, rzekł Jowisz, co począć? 
Jesień, jarmarki i łowy nie moje, 

Ilekroć zechcesz ze mną w niebie spocząć, 
Zawsze ci niebios otworzę podwoje,“ 


Z opowiadań Krakusa skreślił i jego pamięci poświęcą 


Wa zuv indiy r 
{Epizod z roku 1831.) 


Łabędź. 


mama 


I, 


Krakowiacy jadą po litewskiój ziemi, 

— Ani konik nio rży... zda się, że bosemi è 
Podkowami strząsa z traw porełki rosy; 

Pewnie Moskwa blisko... locz nie konik bosyt 


— Ani miecz nie brzęknie w pochwie zaczajony, 
— Ni krakowiak budzi litewskie zagony, — ZB 
_ Sześciu było jeźdźców, a siódmy na przodzie PE: 


Manowcami awiady pod miasteczko wiedzie, 


A po minie pożnasz, że cel ich jest taki: CZK 
Wyttopić Moskali zwiedzieć ich szlaki, 


Na roztajnój drodze męka Boża stoi 

Kto w krakowskiéj zbroi, Moskwy się nia boj — pon 
Lecz krew droga w kraju.. więc jeden z wąsali Ey 
Wysunie się naprzód, by zliczyć Moskali. 

Do przedmieść dojeżdża, i jeszcze nie staje, 

Lecz szablą wywija, i znak reszcie daje — 

— Śmiało więc z kopyta Krakowiacy ruszą, 

I pieśń drga na uściech, zapał wstrząsa duszę.. 


II 


Jak w niedzielę rano, tak na rynku gwarno, 
Starców, kobiót, dzieci, a wszystkich aż czarno..... 
„Pewnie Moskwa umkła* Krakowiacy mruczą, 
nNiechże się umykać zawczasu nauczą”... 
Jeszcze z wszystkich ognisk dobrze się kurzyło, ka: 
Ale ni jednego Moskala nie było. — "eż 
— Szumi wiatr, szumi wiatr, kłosy zboża chyli, 
I Krakusom miny zczędły w jednój chwili, — 


Wszystkie dzwony w mieście na gwałt uderzyły, „A: GSR 

By obudzić czucia, co się w sercach kryły — 

Starcy czapki zdjęli, łzy im kapią z oczu, 

A kobióty w rańtuch łzy kryją w uboczu, 

I dzieci na rękach niosą ku Krakusom, - 

By zachować pamięć — wrażeń wpoić duszony 

I wszystko, co żyło, otacza ich w koło, 

I wttą i pyta, i raczy wesoło... 

— Płynie woda płynie, i ku morzu spies: 

I Krakusy w drodze, więc ich to nie cieszy, — 
(C. d. n.) 


Gospodarstwo i przemysł 


O nawocie, 


W $becnym artykule Gwiazdy przyrzekliśmy czy- 
telnikom naszym wyłożyć prawidła o zakładaniu gnojowni, 
co tóż niniejszćm czynimy. 
Niektórzy gospodarze twierdzą, że gdzie się znacho- 
dzi tęga glina, która gnojówki nie przepuści w głąb ziemi, 
iż tam dosyć jest wybrać obszerne kwadratowe na dwie 
stopy od brzegów a na cztóry kn środkowi głębokie za- 
głębienie a z wybranćj ziemi zbudować eztóry Ściany na 
-dwie stopy wysokie, zostawiając cztóry ustępy nie podsypa- 
ne tą ziemią, do wjazdn i wyjazdu, i w te zagłębienia 
składać wreszcie nawóz według prawideł, jakieśmy w po- 
` przednich naszych wykładach wskazali t, j. przekładając 
nawóz bydlęcy z nawozem od koni, a tę mięszaninę, uró- 
wnuwszy, przekładać znowu ziemią, lub pruchnicą, 3 
Wedle naszego widzenia rzeczy jest takie postępowa- 
nie zawsze jeszcze niedostateczne; o nawet i najtwardsza 
glina przez guojówkę rozmaka, przy wywożenin nawozu 
_ przerzyna się kołami, robi się błoto; utrudnia wywóz na- 
- wozu z obory i marnuje wiele nawozu przez wtłaczanie 
|. go w głąb ziemi lub tóż, głybyśmy nie chcieli stracić na- 
-_ musielibyśmy go wybrać z ziemią a zagłębienie doszłoby 
| Otóż wedle edle naszych zapatrywań każda goojownia 
--winoa być na dnie swóm wyburkowava kamieniem, lub 
yia cegłą, albo nareszcie dylowana drewnianą grubą 
łogą, a przy tóm postępuje się w ten sposób, iż wy- 


eztórech boków na 1 Jub 2 stopy z pochvinácia nd wagy- 
-stkich cztórech Ścian ku środkowi, Dno tego zagłębienia 
- burkuje się dopióro kamieniem, lab wykłada drzewem albo 
cegłą, a w samym Środku w miejsen najgłębszóm buduje 
się niezbyt głęboką ale obszerną studnię z pompą, do 
którejby wszelka zbyteczna gnojówka z nawozu ściekała, 
i do którejby wszelką woda z dachów i z podwórza pod- 
| siemwymi kauałami spływała 
-~ — "Ta etudzienka opatrzona pompą służyć winna na to, 
- — ażeby cały nawóz po jego ułożeniu; każdego czasu, gdy 
> tego zajdzie potrzeba mógł być skropiony. : 
SE, Boki tego zagłębienia, zwanego gnojownią, wiany 
"być otoczone podwyższeniem, z ziemi, a łepitj jeszcze 
murem z cegły, pozostawiając w niém cztóry niższe miejsca 
dla wjazdu i wyjazdu wozami, To podwyższenie będzie 
chroniło nawóz od ścieku wodę z dachów i z podwórza, 
bo jakeśmy rzekli nawóz nie powinien mieć zbytniej wilgo- 
ci, a za tem żadnej obcej wody, a oprócz tego ściek wszelkićj 
wody z podwórza i z dachów winien być razem ze zbytuią 
gnojówką sprowadzony do tój studni, gdyż wszelką woda 
- deszczowa spływając z podwórza tworzy gnojówkę, której 
| ładne gospodarstwo do zbytku mieć nie może. 
©. Nikt też nie powinien żałować kosztu na wybndowa- 
- mie takiej studni na gnojówkę, której zawsze wypada mieć 
|. uapas do polewania, bądź to nawozu w oborze, bądź tóż 
= gromad kompostu, o których już dawniój mówiliśmy. W tak 
|. urządzoną gnojownię należy wyrzucać nawóz z wicłką sta- 
rannością, która na tem polegać winna, aby oprócz prze- 
" kładania nawozu bydlęcego z nawozem od koni, cały na- 
"wóz starannie w dzień tyle razy był urównany i ziemią 
na to przygotowaną przesypany, ile razy takowy z pod 
inwentarza w oborę wyrzucony zostanie, A ponieważ, jak 
to z poprzednich wykładów wiemy, wyrzucanie nawozu 
pod inwentarza, gdzieby koniecznie leżeć powinien do 
ezienia go w pole — uważane bywa jako konieczne 
łe; przeto nie należy nawozu zbyt długo w oborze trzy- 
s lecz należy go wywozić w pole jak najczęściej, na- 
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sję obszernie kwadratowe zagłębienie od wszystkich 
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~ kto posiada lekkie grunta, nie powinien końskiego nawozu 
"jako goły nawóz wywozić w pale; lecz powmien- ; 


zem przerobić na nawóz chłodz 


chłodzącema, jako tóż w kompostach jest skuteczny na 


wet w śród zimy, gdyż praktyka wykazała, że nawóz 

ieziony w śród zimy, nawet rozmicciony, nie traci 

mic ani z ilości, ani z jakości; i owszem ściąga azot z P 
ia 


wietrza i przywłaszcza go soli, przezco jej dodajo w 
produkcyjnćj siły, 
Skończyliśmy tedy wykład o przechowywaniu nawo- 
gu a obecnie przystępujemy do wykładu. 
Jak się ma użyć nawozu. 


Jużeśmy się dowiedzieli przy rozgatunkowania ziemi, 
czyli roli, że jeden jéj rodzaj jest cieplejszy, a drugi zi- 
mniejszy; tak samo dowiedzieliśmy się z nauki o gatunkach 
nawozów, że jeden gatunek nawozu więcej, ń inny mnićj 
grzeje, lub nawet chłodzi. 

Otóż obecnie chodzi o to, aby stósownego gatunku 
nawozu użyć do stósownego rodzaju roli; a więc: 

Nawóz bydlęcy jest nawozem ehłodzącym, dlatego 
nie stósowny jest na rolę tęgą a zimną, ale zato tóm 
stósowniejszy na rolę piaszczystą, szezerk i czerwone glin= 
ki 

Idąc dalej w tym kierunku wiedzieć potrzeba, %e 
im nawóz jest więcej słomiasty, tém przydatniejszy na 
rolę ścisłą, słomą zas w lekkim gruńcie nie przyda się na- 
nie. E 
- Nawóz koński jest więcej suchy, grzeje i prędko się: 
rozpuszcza, wskutek czego dobry jest na rolę ścisłą i zi- 
mną, i nie odpowie celowi na roli łekkiój i ciepłój, To tóż 


w gromadach kompostu lub w oborze z bydlęcym nawo 
Nawóz owczy jest również nawozem gizejącym i dła- 
tego najskuteczniejszy na rolę tęgą izimną. = = 
Oba te nawozy t. j. tak koński jak i owczy dlaich 
ciepłoty iepićj działają pod oziminą, niż pod jarzyną i 
tak ich też używać należy. ,  -. ŻE z A x 
Nawóg przygotowany przez mięszanie ciepłych © = =< 


RZEPA 


każdój roli; szczególnie jednak na lżejszej i eicpłój pod 
groch , ziemniaki i w ogóle wszelką jarzynę, a to dlatego 
że jest nawozem chłodzącym, chociaż pierwszy użyty być 
może i pod oziminę. — s 7 

Nawóz roślinny pochodzący z przyoranego lubinu, 
rzepiku, breczki, grochu, ponieważ jest także nawozem 
chłodzącym, przydatnym jest tylko pod jarzynę i to na 
gruntach ciepłych i lekkich, 

Jeszcze są inne prawidła, które przestrzegać trzebą 
przy użycia nawozów ; lecz o tych pomówimy późnićj. — 
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Kilka uwag o nowćj kaplicy PP. Urszulanek 
w Tarnowie podał Włodzimierz D. 
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„Zgromadzenia zakonne wydalone z Prus osiądla- 

jąc się w mieście naszem wznoszą w czasach obecnych 
świątynie, których brak u nas dosyć czuć się dawał, 
Zgromadzenie PP. Urszulanek ukończywszy swą kapli- 

cę, juź otworzyło takową na użytek publiczny, Mała 

ta świątyńka wywołuje ze strony widzów najrozmaitsze 
krytyki, powołane i niepowołane, wrogie i przyjazne, 
ale najwięcćj dziwacznych i pozbawionych logicznój | 
podstawy. To wszystko skłania nas do wydania oceny 
togo budynku. Mógłby nam zaraz na początku kto 
zarzut uczynić, że kościólek ten tak drobny i prawie 
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"pozbawiony. dańych kónatiakćyjwychi i trwa szłaki 
usuwa się już tóm samóm z pod wszełkićj gruntownćj 
i umiejętnój krytyki. Choćbyśmy i byli tego zdania, 
umiemy przecież zawsze ocenić dobre chęci architekty 
1 jego szezére usiłowania, zwłaszcza gdy weźmiemy ha 
uwagę niezliczone. przeszkody. i trudności, jakie tu miał 
do zwyciężenia, 5 

Kościółek PP. Urszulanek zbudowany: jest. w stylu 
romańskim, w formie równoramiennego krzyża, inaczój 
„greckim zwanego. - 

3.1 sNa przecięciu się naw, podłużnej i poprzecznćj 
umieszczono sygnaturkę, która razi nieco pugn, niepro- 
porcyonalnie.. wielkim kos " ek; olta 
wschodowi; Stosuje się kij trad 
ży rear zlanie, się. ścisłą i pó wy niej ako a 

budynkami. klasztornymi=prawdziwie - die s 
gr pomystem, gdyż ta zewnętrzny efekt. 
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uczynić nieprzeźroczystómi "dla czynności zewnętrznych, 
aby te wrażeniem swóm-nie- profanowały. Bożego Mag: „* 
` bytku, jakoby tchem o (A dnb bear seal: 
„ności "Tzn, kt ` 


rzez ; 
7 Śrzwi główne osłonięto rodzajem - 
5 przedsionka harmonizającego z.całością, Plan budynku - 


a się jednak owym brakiem miejsca i stósownych, j ; 


ów, 'z czóm badowniczema na patom T 5 
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Stąd okna w kościo.- 
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wa w tym i yły wąskie, małe, tak 
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5 Sode, że zyskując szórszy: otwór ku środkowi. ku 


. wnętrzu, a wąski i maly na zewnatrz- już tem samém 
anal cechy zakonaćj, pewny tajemniczy urok roz- | 
-dewając n wuętrzą świątyni Ramie półocene. budynku 


wy jełniają ganki dla zgromadzenia zakonnego tak, iż. 


„ małych okien tam westegaj ych PD nie spostrze- 
"gamy z wnętrza, 3 SĄ 
W ten sposób stało się wiejąkó ki ona ni. 
rożytnéj tradycyi średniowiecznych stylów, które kic- i 
runek północy poczytując za uległy wpływom złych 
dachów, jak najmniéj okien tam umieszczały. | 
15147,Qszkłenie „okien jóst 24 „wszystkiego: paadi | 
€zniejszćm i najmniej odpowiada wymogom stylu, prze- ` 
prowadzone jest -ofto, że się tak wyrazimy, prawdziwie | 
~ po Tarnowsku, to tóż ta. okoliczność potęgnje znacznie 
ów błąd za wielkich okien. == Powiedział ktoś, że | 
- Harmonia zupełna i skończona, jakby niebiańska. jest ` 
„tajemnicą wrażenia, jakie wzniecają romańskie i goty- 
kie katedry. Wielka to prawda, bo. jeżeli wprawdziwie 
pi pae świątyni wszystko, tj. całe otoczenie i 
zyniość zestrająć się winco do harmonii z duchem - 
wieka, ułatniającym w górne sfery na skrzydłach 
j nii ka wszystko winno jak najdalćj trzymać od niego : 
objawy i wir zewnętrznego świata, winno go zakrywać 
j niedopuszczać do wnętrza świątyni, — to wielką tu; 
-_ rolę otrzymały niezawo nie okna w budynku kościoła, 
przez które ten jeszcze _najwięcćj łączyć się może 
z światem zewnętrznym. Dla tego to wieki Średnie, 
mistrze w tym względzie, starały się okna kościołów 
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-becne pader mało widzieć „mi się trafilo w mych po- 
| dróżach; są one. pomysłem prawdziwie. dziadowakim, 
zmieniwszy je, niezmiernie „upiększylibyście świątynię 
tę na wewnątrz, a nawet i na zewnątrz, zwłaszcza ` że 
to sum nie wymaga. ir 5. i 
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